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| oceniojąc jego dotychczaso- 
| wy dorobek ex post, pewien 
| dziennikarz przetłumaczył to 











- Stanisław 
Majewski 


Polskiego 
„Dyrektor banku wobec in- 
flacji pieniądza czuje się jak 
erlek. nog pokrycia.” 
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‘Majewski 


minister Łączności 


prezes Narodowego Banku | 


| wieszoe 


| wę warzyw, p 


` keraj na ziemi _ 





Rajcujący. 
personel 
W poznańskim Starym Ryn- 
ku, tuż u 2 1 zbiegu whic Wodnej 
i Paderewskiego, grono cudzo- 


ziemców bez powodzenia ህ51- 
łowało sforsować drzwi wej- 


| ściowe do sklepu z upominka- 


mi. Wewnątrz rajcowaly trzy 
znudzone panienki i cudzo- 
ziemcy byli przeświadczeni, że 
to za sprawą zacinających się 


۱ | drzwi nie mogą wejść do środ- 


ka. Ale gdyby nawet znali je- 
zyk polski też by prawdopo- 

dobnie nie zdołali zgłębić sen- 
su wykaligrafowanej na wy- 
informacji: 
zamkniety z powodu zmiany 
dekoracji", Bardziej zrozumia- 


ከ i możliwy dla nich do przy- 


jęcia_byłby napis: 

— Sklep zamknięty z powo: 
du nagiej zmiany perso- 
nelu. 


Polska norma 

ነሃ gminach Oleśno, Dabro- 
wa Tannowska i innych, gdzie 
od lat intensyfikuje sie upra- 
lantatonzy podjęli 
specjalizację pomidorową. 


„Kiedy obejmowałem urząd 


łacińskie wyrażenie joko: „Z 
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„Sklep 


Spotkał ich jednak wielki za- 
wed, poniewaz nie 02 
przyjąć od nich bardzo. wy- 
twornego i zalecanego przez 
instytut warzywnictwa nowego 
gatunku pomidorów żółtych, 
zwanych ananasówkami, do- 
skanałych na sałatki, maryna- 
ty i konfitury. Panowie od sku- 
pu wyjaśnili dlaczego 

— Polska norma ee 


że pomidor musi być czerwo- 
ny. 


dk یي‎ 
Przyszłość 
s] 8 
myślenia 
Ostatnio wyszło na jaw, że 
kiedy w przeszłości zabrakło 
frezów do tokarek natych- 


miast, bez zwłoki, zwrócono 
się o dostawę tychże do jed- 


nej z angielskich firm. Brytyj- . 


czycy odpowiedzieli, Że ow- 
szem, mają na składzie zna- 
komite frezy, reprezentujące 
swą jakością najwyższy stan- 
dard światowy. Niewiele my- 
śląc (a jednak myślenie ma 
u mas wciąż jeszcze kolosal- 
nq przyszłość!) sprowadzono 

owe frezy do kraju za cenne 
ONZ: Okazały się one być 
istotnie doskonałe, ale tylko 
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producentem frezów mnie jest 
firma brytyjska, jeno Jele- 
niogórskie Zakłady fim. Wro- 


` blewskiego. 


— Kapitalizm targany anta- 
gonistycznymi sprzecznościami 
stacza się coraz niżej na ፀው 
zycje cwaniactwa. 


J ቃቃ يی‎ a | 
awność zycia 
Po dłuższej debacie zarząd 
pewnego stowamzyszenia twór- 
czego podjął decyzję o przy- 
znamiu jednemu z członków 
tej organizacji, znajdującemu 
się czasowo w sanatorium, po- 
życzki bezzwrotnej. O ' fakcie 
tym 06 zainteresowanego 
zawiadomić nowo przyjęta se- 
kretarka, którą pouczono, by. 
do pisma o powyższym dołą- - 
czyła konwencjonalne pozdro- 
wienia. Młoda sila biurowa 
zabrała sie do rzeczy 2 duzq 
skrupulatnosciq: | 
(„Zarząd stowarzyszenia sied- 
mioma głosami przeciwko pię- 
ciu uchwalił przekazanie Pa- 
nu życzeń rychłego powrotu 


do zdrowia, a takie połycz- 


kę bezzwrotną na sumę takq 
a taka.” 
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Zamiast wywiadu 


z panią 
ministrową 


Dzisiaj miało być w tej ru- 
bryce interview z panią mi- 
*nistrową Krasińską, ale nie- 


stety, w przeciwieństwie do 
swego żonka, niechetnie 
udziela wywiadów, aby — jak 
tak już wielkiej popularności 
ministra od niepopularnych 
وا‎ Pani  ministrowa nie 
zgodziła się co prawda na 
wywiad, lecz była tak dalece 
uprzejma, że nie odmówiła 


mi rozmowy. Wynikało z niej, . 


ze owszem uradował ją zasz- 
czytny awans męża i w pier- 
wszym momencie czuła się 
pochi eine lecz później 
przerazii ją ogrom odpowie- 
działności, jaka sie wiąże z 
ی‎ tego stanowis- 


Zainteresowato mnie, czy w 
pełni akceptuje dość kontro- 
wersyjne bqdź co bądź de. 
cyzje ministra w sprawie cen 


i dowiedziałem się, że o ile 


zna dobrze tego ministra, to 
kieruje się on w swej histo- 
rycznej misji nie tylko szcze- 
rym entuzjazmem, ale także 
racjonalnymi kryteriami, będą- 
cymi wynikiem wieloletnich 
badań. | 





nieskazitelność intencji mi- 
nistru, natomiast jest chyba 
trochę osób, które nie podzie- 
lają godnego zazdrości opty- 
mizmu co do skutków podwy- 
zek cen. Wszyscy zgadzają 
się tylko z hipotezą, że ceny 
sq nieprawidłowe, lecz po- 
gląd, że są zbyt niskie po- 


E 


dziela już znacznie mniej osób. 


Pani  ministrowa, oczywiście, 
jak ma dobrą żonę przystało, 
bez zastrzeżeń popiera kon- 
cepcję swego małżonka, ale 


jako gospodyni domowa zy- 
wi, jak sie zdaje, pewne 


obiekcje. Zdradziła mi, rzecz 
jasna nie w sekrecie, że cała 
rodzina niepokoi się o repu- 
tację tego prostodusznego, 
acz piekielnie inteligentnego 
profesora, który postanowił w 
praktyce sprawdzić swe aka: 
demickie teorie, Myślę, że ten 
niepokój jest catkiem zbędny 
i jeśli nowet ministrowi Kra- 
sińskiemu nie uda się wypel- 
nić do końca swej życiowej 
misji, zapisze się w pamięci 
potomnych jako wielce sym- 


.patyczna postać telewizyjna. 


Cechuje go rzadko spotykany 
refleks, niezmienna pogoda 
| „ Szczerość, otwartość, 
pasja i silna wiara w to co 
mówi, a mówi przeważnie, że 


największym szczęściem dla 
ludzi jest podwyżka cen i 


bardzo się dziwi, że rozmów- 
cy mu nie wierzą. Nie chcial- 
bym być posądzony o złośliwe 


kupuj 
-_koholu 


czepianie się pano Ministra, | zamieszkać w hotelu Sejmo- 








który właśnie na temat cze- 
piania posiada bardzo orygi- 
naing 
jak nastepuje: ludzie niejako 
chcą się przyczepić do ko- 
905, wierzy w to, co robi, 
a On, minister, nie ma nic 


przeciwko temu, żeby się właś- 


nie do niego przyczepiali. | 
tu rzeczywiście ma rację, gdyż 
udręczeni w kolejkach klienci 
chętnie uwierzą każdemu, kto 


im powie, że dzięki reformie 


cen nastąpi obfitość dóbr na 
półkach sklepowych. Zresztą 
wszystkie dotychczasowe pod- 
wyżki, łącznie z wprowadze- 


niem cen komercyjnych, mia- 


ły _identyczną argumentację. 


Zapytałem panią ministrowęą. 


czy także całymi godzinami 
stoi w kolejkach, i dowiedzia- 
łem się, że istotnie, choć mikt 
jej w to zapewne nie uwierzy, 
większość swego czasu, mie- 


_ stety, spędza ostatnio w dlu- 


gich ogonkach, a co się tam 
nasłucha o swym małżonku, 
to pozostanie jej słodką ta- 
jemnicą. Nie zdradziła mi czy 
opinie te przekazuje mężowi, 
natomiast moją ciekawość co 
e na kartki et p. 
zaspokoi thim 
stwierdzeniem: alkohol! 

W ogóle rozmowa ta, choć 
nie autoryzowana, toczyla sie 
w szczerej, przyjaznej atmo- 
sferze, pani profesorowa ubo- 
lewała, że mąż musiał zo- 
stawić rodzinę w Poznaniu ز‎ 


teonię wykładającą się. 


8, 
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wym w Warszawie. No cóż, 
taki już jest fos żon mężów 
opatrznościowych, którzy jeśli 


zdradzają swą żonę, to tylko 
z całym narodem i w których | - 
miłują się bataliony gospo- |. 
dyn domowych. Jedna 2 licz- 
nych wielbicielek 
aktualnego prominenta na 
ministeniałnym stolcu nie pe: 
cząc na jego stan cywilny | 
wyznaje publicznie w „Kobie- 
ore i Życiu”: „Zakochałam się 
w ministrze Zdzisławie Kra- 
sińskim. Nie pytajcie jak to 
się stało, ani jak to możliwe, 
biorąc skład naszego rządu. | 
Uczucie opanowało mnie na- | 
gle, pewnego deszczowego | 
dnia i rosło, nasilało się w | 
miarę patrzenia, słuchania i 
porównań". 

Pani ministrowa zapewnila 
mnie, że jest spokojna o przy- 
szłość swego małżeństwa i 
swej rodziny, jako: że przy- 
najmniej ten członek rządu | 
Cieszy się jej pełnym zaufa- 
niem. A swoją drogą to dziw- 
indywidualnie wszyscy 
członkowie naszych władz rzą- 
dowych są ludźmi dużego የዕ | 
matu i wielkiej klasy, a zbi- 
lonsowani w jeden rząd መሃ- 
niq wrażenie jakby nieco tra- 
cili na swej olbrzymiej war. | 
tości, a nawet i na zaufaniu. | 


KAROL BADZIAK | 
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=m Jakie uczucie 06 
' | kasjerkę bankową kiedy klient 
wręcza 18] kartke z nieudol- 
nie rafowanym żąda- 
A szyk cicho! mam przy 

e groźny material wybu- 

| chow Na to pytanie mia- 
rodajnie i wiarygodnie moze 
odpowiedzieć w Polsce tylko 


NBP w Pozaniu — 
| MARIOLA DOMAGAŁA, której 
pewnego - październikowego 
| właśnie identyczny 
tekst do przeczytania podał 
| podejrzany osobnik. 


— Zgodnie z instrukcją opa- 


gdyż najgłupsze co moż: 
w sk waa ów bandy- 


| fimo k drab, zupełnie ja 
Pea tent e 


zaopatrzeniowiec, imieniem Se- 
weryn, nazwiska nie zapamię- 
tałam. 

| - Chyba pani jest. wdzięcz- 
| na temu groźnemu rozbój 





| kowi, dzięki niemu stała się 


dnia. 


= ۳ ze ee boha: 
18116, 71 z kasy 100 ty- 
| zd i co prawda trochę się 
| ając, wręczyłam mu. 

— A on co na ٢ 

— Wydaje mi się, że był 
bardziej zdumion 
| lecz pra szybko አርክ 
| do kieszeni i rusxyl w 

kę Lan Z | wtedy ja و‎ 
slam krzyk na sar bank i 
równocześnie chomiłam 
| urządzenie መመ 
| — Co pani mówi, podobno 

urządzenie było ۴ 
| = Jak pan śmie, to nie 
| prawda, to insynuacja, było 


muję tę „wypowiedź do wia- 
domości i na wszelki wypadek 


| proszę mi odpowiedzieć na - 


kilka bezpieczniejszych pytań 
od dziec- 


| sprawia większą 
| saber szelest banknot 
czy brzęk bilonu? 


— Owszem, lubię liczyć pie- 


niądze, lecz te nowe, 0 
świeżutkie, banknoty  % 
zmiąte, zniszczonę, brudne sq 
A adpychające. 


١. — Jak mam 


jana kobieta, kasjerka kasy . 


— | co pani wtedy zrobiła? - 
newalan się - mówi Mariola - 


D. - 
na w takim momencie zrobić 
to 


= Był to ponury, goin nie 


A ową skąd był? 
-= >2 Obomik Śląskich, jakiś 


jni- - 
pani w Poznaniu bohaterką 


ode mnie, 


- ۸ wie سي‎ e fa sie 


żadnych banknotów nie brzy- 


dzę, nawet dolorami gardzę 
a sposób. umiorkowany. Jeśli 

ma pani przypadkiem pod rę- 
ką jokis zmięty, odrażający 
banknot, to proszę uprzejmie 
włożyć mi go do teczki. 
rozumieć tę 
propozycję? 

— Proszę pani, chyba pani 
sobie zdaje sprawę z tago, 5 58 
taki wywiad w 57 
si kosztować. | jeszcze leno: 
proszę mi odpowiedzieć na- 


tychmiast jakie ገይ najwiek- 


sze marzenie 


— Żeby się ከ650 zgadzała. | 


— No to już zrezygnuję z 
tego banknotu. A najważniej- 
cecha zawodu kasjera 


= Dziękuję, to zupelnie jak 
Ww dues ene 


. Rezmawial 
Karol Badziak 





ANDRZEJ STOK 





HENRYK CEBULA 


TE ) Jego postawa zależy od todo. 
ile mu postawią. ۱ 
MARIAN: KARCZMARCZYK 


O Zamiast telewizyjnej 
„Makowej panienki” proponuje się 
w dobranocce dla dzieci 

„Kartkową panienkę”. 
O Co za historia! ۱ 
Olejow do smarowania brak, 
ale smary do historii dostajemy. 
O Kooperujmy z prawdą, nawet gdyby 
była ona nieopłacalna. 
ZBIGNIEW WAYDYK 
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` JACEK FRANKOWSKI 
۴ 





1 Przed wieczorem 


ያ መየ] 


kę szczęścia, 


` jak wcześniej, 


. gruszki, bo incydent 
twierdził moje store podej- 


7 | 9 


treści 


_ danteriq, że 





` Gawędy ፡ 
filozoficzne 


siadłem się na balkonie 
korzystając z  ostatków 


babiego lata. Balkon stał się 


moim ulubionym wezasowis- 
kiem w tym sezonie — sie- 
dząc na bałkonie nie muszę 


nikomu oddawać kartek na 


mięso. No więc, kiedy tak 
siedziałem, rozległ się wielki 
krzyk: — Jestem szcześliwy, 
jestem szcześliwy! 


Zaintrygowało mnie to. A- 


więc nawet w czasach tak 


_ pełnych napięć możliwe jest 


szczęście ne. Zaraz też 


a+ wychyliłem się z pelarganii, 


aby zobaczyć, kogo to los 
tak uszczęśliwił? 

Był to chłopiec nieduży i 
trochę umorusany. Lat miół 
nie więcej jak pięć, oczy mu 


jaśniały, biegł asfaltem (bo 
na moim osiedlu niczego po- 
za asfaltem nie ma) i wołał 


właśnie: — Jestem szczęśliwy, 
jestem szczęśliwy! zł 

Więc krzyknąłem na niego 
z góry, zapytując, dlaczego to 
taki on szczęśliwy, w nadziei, 
że nareszcie rozwiąże zagad- 


rozwiązać mi się nie udało. 
Wówczas on wyjaśnił, z tru- 


„dem łapiąc dech: — Jestem 


szczęśliwy, bo znalazłem pięć- 


-set złotych. 


| pobiegł dalej, wykrzykując 
a ja zaraz 
znów oklapłem i zjadłem trzy 

| ui as 


rzenie, żę szczęście nie istnie- 


je. 
Mój . szczęśliwiec spod bal- 


konu również lkiedyś dojdzie 
do wniosku podobnego, kie- — 
dy po latach jako staruch ۷ 


pelargoniach będzie wspomi- 
nał ten dzień, kiedy to naj- 
pierw znalazł pięćset złotych, 
a następnie musiał je oddać 
matce i ojcu na kaszę i pa- 
pierochy. 





„brałem się do roboty, 
bo do niczego mqd- 
rzejszego się nie M i 
idąc zauważyłem w. klatce 
schodowej . ulotkę. Ulotek w 
zasadzie nie czytam, bs 
wszystko, 
zmniejsza apetyt, a moją nie- 
chęć do ulotek przesądziła 
gablota na moim osiedlu, 
gdzie wywieszono zd szkłem, 


w równym porządku dziesięć 7 


różnych ulotek o tej samej 
dotyczącej zwalczania 
spekulacji. Ulotki te wyekspo- 
nowano z tak urzędniczą pe- 


roz- 


której dotąd 


Rano jak zwykle wy- 


co w nadmiarze 


wywołały we 


mnie uczucie zupełnie sprze- | 
czne z intencją ich autorów, | 
a mianowicie uczucie pelnej 
solidarności ze spekulantami. 

Ale wracajmy do sprawy: 
Ulotka na schodach jednak 
na: chwilę mnie zaintrygowa- 
ła, może właśnie dlatego, że 
została nalepiona pojedyn- 


- czo i na wysokości oka, 6 


więc zgodnie z psychologią 
propagandy wzorowej. Lecz 
brzmiała niestety tak: „Po- 
rządnych لل‎ obowiązek 
mycia schodów nie trudzi!” | 


{| zaraz poczułem zwykłą nie- 


chęć do ulotek, bo choć for- . 
ma była wzorowa, przecież 
treść oplakana. "R 

Mycie schodów mianowicie 
zawsze trudzi, bez względu 
na to, czy ktoś jest porządny 
czy mie. Jeśli ktoś jest = 
rządny a słabowity, “የ ያ 
nawet nie powinien myć, a | 
jeśli jest porządny i krzepki, 
niekoniecznie akurat w tym 
zajęciu musi demonstrować 
swe etyczne walory. Co wię- 
cej, obowiązek mycia scho- | 
dów wcale nie jest obowiqz- 
kiem ani moim, ani porząd- 
nych ludzi, tylko spółdzielni 
mieszkaniowej, która zamiast | 
myć schody wymyśla głupie | 
ulotki i wmawia porządnym ` 
ludziom, że powinni myć 
schody za spółdzielnię, której 
myć sie nie chce. Stosuje 
ona w dodatku metody nie- 

ይ — chce się odwelac 

do honoru lokatora i chce 
go żawstydzić, choć wstydzić 
powinna się sama, a ۵ 
też troche powinna mieć | 
skoro jej za to ۰ 

A więc — nie ma u nas 
propagandy jak trzeba. Mar- 
ne nasze widoki. 


3 Przysłuchiwałem się pe- 


-forom chłopca, który 

za wszelką cenę chcial 
się wyróżnić z gromady in- 
nych chłopców rozsiadłych w 
piaskownicy, którzy jednak na 
jego walory pozostawali głu- 
si. t oświadczenie: — 
A mój tatuś jest dziennika- 
rzem! — nie wywarło ‘na nich 
żadnego wrażenia, co było | 
zastanawiające jeśli uwzględ- 
nié wysoki prestiż tego za- | 
wodu, Wówczas chłopiec ten 
zastanowił się i krzyknął: 
. A moja siostra ma ro- 
baki! 

Tym rażem odniósł sukces 
pełny. Na resztę popołudnia 
został w piaskownicy sam. 

Z incydentu tego plynie 
optymistyczny wniosek: Zaw- | 
sze, nawet 
czasach można czymś zaim- | 
ponować, | 


ANUSZ PRZYBYSZ 








w najgorszych | 


Dzień dobry, 
tu Andrzej 
Waligórski 

z Wroclawia 


Jako człowiek starszy, to 
| znaczy nie w ogóle tak zwa- 





ny starszy człowiek, tylko czło- 


wiek starszy od tych ludzi, 
którzy sq ode mnie młodsi, 
otóż jako taki właśnie starszy 
"od młodszych, mam sobie 
przypomnieć jak spędzalem 





WACŁAW POTOCZEK 





tam trzy, bo 


GŁUPIA SPRAWA- 
DNIA NA. | 
DZIEŃ MAM - 

CORAZ KRÓTSZE 





wakacje w sezonie jesienno- 


-zimowym i to w różnych 
ciężkich czasach, żeby ludzie 
mogli z tych moich doświad- 
czeń skorzystać, bo teraz też 
mamy ciężkie czasy. Otóż ta- 
kie ciężkie czasy to ja pamię- 
obecny jest 
czwarty. Pierwsze to były je- 
szcze przed wojną za sand- 


` cji, i wtedy wakacje były rze- 


czywiście ogromnie uciążliwe, 
bo wyjeżdżało się w góry, z 
mnóstwem waliz, 


pościelową, gdyż wtedy sie 
jeździło z własną bielizną, a 


ععومو يم ]1901 


kufrów i 
ogromnych koszy na bieliznę 


oprócz tego z własną służą- 
eq, co było takie uciążliwe, 
że odetchnąqłem z ulgą gdy 
sanacja się skończyła, z tym 
że niestety tuż po niej zapa- 


nowała okupacja. W czasie 


okupacji nie było mowy o 
wczasach sensu stricto, cho- 
ciaż można było nagle i nie- 
spodziewanie wyjechać, a 
można było i dobrowolnie, 
do czego nakłaniała propa- 


ganda wizualna, przy pomo- 


cy plakatów  przedstawiająq- 
cych pyzatą i zadowoloną pa- 


"rę w służbie niemieckiej, uzu- 


pełnianą zazwyczaj przez ma- 

















łą dywersję  zachęcającym — 


napisem: „Chcesz chorować ) 
na suchoty — jedź do Nie- 
miec na roboty”. : 

Po wojnie natomiast był آ‎ 
znowu trudny okres i jeździ- 
ło się na wakacje pomagać 
PGRom i spółdzielniom pro- 
dukcyjnym, No i w zasadzie 
wszystkie te trzy modele sq 
nadal aktualne. W góry da- 
lej można jeździć, wprawdzie 
bez własnej bielizny, ale z 
własną żywnością. Dziewki 
służebnej nie radzę wozić, bo 
zawsze można przygadać na 





` Rola mediacji 


Nastroje sq takie jakie po- 
winny byé o tej porze roku. 
Płyną one z troski i silnego 
pragnienia, Ogół wicepremie- 
rów, wicemarszałków i wice- 
przewodniczących jest nawet 
przeciwko wojnie domowej. 

Do nadmajstra Bobrowca 
zadzwonil telefon. Bobrowiec 
jest członkiem związków bran- 
żowych. Telefon odebrał asy- 
stent Szczygieł z Solidarnoś- 
ci. „Kto mówi?" — zapytał 
Szczygieł. „Redaktor Samitow- 
ski” — zażartowała telefonicz- 
nie szwagierka Bobrowca, Ja- 
błońska, członkini związków 
autonomicznych. Prowokacja 
była oczywista. Szczygieł rwo- — 
łał wiec, na którym uchwalo- 
no protest, Bobrowiec zwołał - 
zdrząd przeciwko protestowi. © 


 Drukarze całą pulę papieru 


przeznaczyli na afisze przeciw- 
ko dyrekcji. Minister opowie- 
dział się za dyrekcją. Komi- آ‎ 
sja regionalna uznała, że go- 


towość strajkowa w zakładzie 


Szczygła ii Bobrowca jest 
przedwczesna. W zakładach 
ogłoszono więc! strajk okupa- 
cyjny. 
„Samorząd w kajdanach” = 
wołali Szczygieł, Wyżyk i Żbi- 
kówna. „Niech no się tylka 


"ta cholerna odmowa skończy” 


— pomrukiwali starzy bojow- 


ley. którzy przeszli do konspi- 


racji. „Wszystko dla młodzie- 
ży” — wtórowała młodzież. 
„Mężczyźni do roboty, kobie-- 
ty do kolejek” — krzyczały si- 


| ły związane z remontem przy- 


śpieszonym. 3 
Jak widać z powyższego, wi- 


nę (ponosi w całej sprawie ٧ 


rząd, którego notoryczna opie- 
szdłość stała się zarzewiem 
nowego napięcia. Nikt z wi- 
cepremierów nie udał się bo- 
wiem dotąd na negocjacje. 
Opóźnia się też kolejne usta- . 
wy. Bez uchwalenia ustaw 
Sejm, który stał się Sejmem 
nie może uzyskać pełnej © 


„wiarygodności stojąc na czele 





- Enowu aktualne i nawet ma- 
fa  dywersja przestała . się 
wtrącać. A PGRy w dalszym 


miejscu. Wyjazdy do Niemiec 


ciągu potrzebują pomocy. | 


Pozostaje tylko kwestia wy- 
boru, i tu zaczynają się kło- 
poty, bo Polak jak ma przed 
sobą trzy ewentualności, to 
przeważnie zaczyna bluzgać, 


ie nie przedstawiono mu 


czwartej, i zwykle zostaje w 


domu. Ja też na razie zro- - 


staję. 


rewolucji. Wine ponosi też sta- 
ra KKP, a osobiście nowe 
Prezydium, które pełza z punk- 
tu widzenia jednych, a z pun- 


ktu widzenia drugich idzie . 


skacząc po górach. Oczywiś- 
cie. idzie na kompromisy, po 
górach abstrakcji wedle spe- 
cjalności naukowej ekspertów. 


` Dla dyrekcji przygotowano te- ` 


dy pośpiesznie taczki. 

Na szczęście, ` konfliktem 
między Szczygłem, Bobrowcem 
i telefonem, którym posłużyła 
się szwagierka Jabłońska za- 
jęli się mediatorzy. 

Mediatorzy wskazali na wie- 
lowiekowe tradycje. Na هوم‎ 


trzebe rozsądku. Na miłość 


bliźniego. Na nabyte poczu-. 


cie, Na doświadczenie. Na 
samowystarczalność. Na od- 
powiedzialność. Na samodziel- 
ność. Na samorządność. Na 
samofi nansowanie. 
. Mediatorzy wskazali też na 
siebie podpisując się pełnym 
imieniem i nazwiskiem każdy. 
Tym samym ponownie przeszli 
do historii. 54 
Teraz zatem dopiero świta 
nadzieją utrzymania linii po- 
rozumienia. A nawet całej 
płoszczyzny. Może kiedyś rów- 
nież całej przestrzeni porozu- 
mienia? 
. Gdyby nie system kartkowy, 
porozumienie, co najmniej li- 
niowe, doszłoby do skutku przy 
trzech półlitrówkach i funcie 
kiełbasy krakowskiej. Taka jest 
opinia niezależnego eksperta 
oer nadzwyczajnego J, 
ymczasem zamiost kiełbasy 
krakowskiej mamy w tych cza- 
sach „Gazetę Krakowską". 
Przez całe lata Bobrowiec ze 
łem porozumiewali się w 
pełni przy pełnych musztar- 
dówkach. Dobrze im było 
iczkolwiek ustrój na tym cier- 
dał. Nie ma już powrotu do, 
zasów przedsierpniowych. Jeś- 
| w porę nie zostanie zażeg- 
rainy cały kryzys społeczno- 
gospodarczy, a wszyscy win- 
M i półwinni nie zostaną su- 
owo ukarani — Szczygieł z 


ZBIGNIEW WOŹNIAK 


. Bobrowcem mogą w najlep- 


szym razie dać sobie publicz- 


nie po mordzie. Byłoby to >= ' 


twierdzi profesor J. — w su- 
mie mnajkorzystniejsze wyjście 


z sytuacji, o ile w między- — 


czasie prokurator nie nałoży 


na Szczygła aresztu prewen- . 


«cyjnego, a „Głos Wolny Wol- 
ność Ubezpieczający” nie uz- 
na Bobrowca za agenta car- 
skiej ochrany. Wtedy to nawet 
apel 35 tysięcy intelektualis- 
tów nie, pomoże. 

„Historia wcale się bowiem 
nie zaczyna od góry — kon- 
kluduje profesor 7. Ona sie 


robi wyłącznie na dole. Na N 


górze odbywają się stale ba- 
chanalia w postaci świętowa- 
nia historii jako sposób prze- 
chodzenia do niej przez oso- 
by do tego upoważnione”. 


JULIUS 


ME RR, 


RZY 
T መእ. 


WACLAW POTO 


٩ 








JERZY DĘBSKI  / 


Już i tańce czas zacząć! Zatem Sędzia wstaje 

I, jak każą Sopliców domu obyczaje, 

Prosi do poloneza. Na co Podkomorzy 

Machnął ręką niechętnie, twarz lekko nasrożył, 
Po czym rzekł do Sędziego: — Mości dobrodzieju, 


"` Ilekroć tutaj goszczę, to w kółko Macieju 


Poloneza wciąż wodzę. Tak jak gdyby w kraju 

Nie było wcale tańców innego rodzaju. ۱ 

Tu wspomnę tylko polke. Jest Polka-Tramblanka, 

Jest Trzęsionka, jest także Polka-Przepychanka. © 
Jest przeto w czym wybierać. A zatem spróbujmy, 
Czym, jak tuszę, tradycji nie przyniesiem ujmy, 

Bo wszak polka tatakże nasz plas narodowy. 

— O, przepraszam! — rzekł Hrabia. — Pogląd to nie nowy 
Ale błędny, bo polkę... — Tutaj głos zawiesił 

I wreszcie 001161: — Polkę wynaleźli Czesi! 
Podkomorzy się skrzywił, zrobił kwaśną minę. 
- Nie rozśmieszaj mnie waćpan, bo mam przepuklinę. 
Tutaj Sędzia się wtrącił: — Toż to kpiny czyste, 

Bo co do Przepychanki, to jest oczywiste 

I nad wszelką wątpliwość zostało zbadane, 

Że od Gdańska przez Bydgoszcz uz po Zakopane 

I od Śląska przez Kraków po Ziemię Podolską 
Nazywają ten taniec Przepychanką Polską! 


'— Ja — rzekła Telimena — niegdyś w Peterburku 


Też tańczyłam poleczkę. Mam jej nuty w biurku. 
Lecz chyba nie jest polska, bo wskazuje na to 
Nazwa, za przeproszeniem: Polka Piccicato. 
— Dość! — wybuchnął Sędzia. — Jak już długo żyję, 


` Tak nigdy nie wnikałem w aśćki perwersyje. 


Ilustr. 1BIS-GRATKOWSKI 


Tańcuj aśćka co zechcesz! — zakończył Soplica 
Swoją dysertacyję jasną niby świca. 

Ale nie dla Hrabiego. — Wiem to — rzekł Horeszko, 
Że gdy książę Mieczysław ożenił się z Czeszką, 


"Tę polkę mu Dąbrówka wniosła w ślubnym wianie. 
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ANDRZEJ KOZIOŁ 


A JEDNAK 
JESTEŚMY 
SZCZĘŚLIWA 
RODZINĄ 
/Wspomnienia 
z okresu 
po I Wojnie 
Światowej/ 


Dziadek znów zapomniał o łuczywie. 
Można i bez łuczywa. Można, ale cięż- 
ko. Trudno cały wieczór . siedzieć po 
ciemku. Dzieci dokazują, kuzynka mojej 
żony piszczy w kącie i hona zaraz 
zaczyna mnie głośno podejrzewać... 
Bez łuczywa ciężko, nikt jednak dziad- 
ka nie strofuje. Babcia tylko coś tam 
mruczy pod nosem, ale babci wolno. 
-Na razie jeszcze niezbyt ciemno. Sku- 
piamy się w krąg wielkiej miski, do 
której babcia wsypuje górę parujących 
ziemniaków. Po chwili ziemniaki 
krywa «cienka warstewka smażonej z 
boczkiem cebulki. Łykamy ślinkg i każdy 
chwyta za łyżkę. Kuzyn Adolf też. 
= = A ty tu czego! — poknzykuje na 
Adolfa Rabie: — Dokąd wybierasz się 
z tą Jyzkq? | to jeszcze jaką se wystru- 
gal, wielgachną niczym szufla! ` 

Kuzyn Adolf milozy, bo niby co ma 
powiedzieć? Rodzinne prawo, to rodzin- 
ne prawo. Nie dałeś nic do wspólnej 
miski — nie będziesz z niej jadł. 

Jemy w milczeniu i pośpiechu, tylko 
kuzyn Adolf nonszalancko pogwizduje 
sobie, widzę jednak, że jest głodny. 
= Dzisioj kąpiel — oznajmia po ko- 
lacji babcia. - Kto się kqpie pierwszy? 

— Ja! =- czym prędzej wykrzykuje dzia- 
dek, Bezczelność! To ja pierwszy powinie- 
nem się kąpać. Ostatnią kąpiel brałem 
przecież dwa miesiące temu. Ja pierw- 
szy, a ostatni kuzyn Mietek, który aż 
zmatowiał od miału węglowego. Bo 
kuzyn Mietek przez cały tydzień przy 
torach zbierał węgiel -do uszytego przez 
babcię worka. Nikt by już po Mietku 
nie mógł wejść do wanny. Jako rekom- 
pensate dostanie ‘prawo dodatkowego 
zaciągnięcia sie dziadkowym skrętem. 

To następny ceremoniał, Dziadek sta- 
ranie: odrywa kawałek starej gazety, 
sypie wykruszone z niedopałków resztki 
tytoniiu. Kilka zręcznych ruchów palcami 
| już jest wielki, mocno ubity papieros!. 

Któryś z dzieciaków wyciąga hubkę 
i krzesiwo, rodzinna pamiątka po pra- 
dziadku. Palimy powoli, zaciągając się 
starannie. Mnie przysługują dwa sztach- 
nięcia, ponieważ moja żona nie pali. 


10 


po- . 


Kiel ‘Monika cienkim, mocnym 
drutem, dzieli ma drobne kawałeczki 
kostkę mydła. 

— Musi wystorozyć na miesiąc — przy- 
pomina; wręczając każdemu po kawa- 
łeczku. — A zęby myć popiołem... 

W przedpokoju dopada mnie dzia- 
dek. Oczy śmieją mu się szelmowsko. 

— Nie mogłeś, dziadek, pamiętać o 
tym łuczywie? — zapytuję go # 6 
nagang w głosie. 

— Pamiętałem, a jakże, pamiętałem — 
szepcze dziadek — ale nie miałem cza- 
su. Na ptakim caly dzień polował. Zła- 
palem cztery. gołębie. Jutro urodziny 





babci, zrobimy ucztę. Będziemy mieli 
prawdziwy bal... 

Moją duszę zalewa radosne ۰۰ 
Do rozmowy włącza się kuzyn Adolf: 

— Mięsne kartki, co z nich żadnego 
pożytku, wymieniłem na cukier — po- 
wiada. — Cukier, dałem takiemu jedne- 
mu, co pędzi bimber. Za litra. jeden 
alkoholik obiecał odsprzedać swoje bu- 
ty. zimowe. Męskie wprawdzie, ale bab- 
cia może utkać w palcach sianem lub 
papierem. 

Uściskałem kuzyna Adolfo. Uściska- 
łem bardzo serdecznie. A jednak je- 
steśmy szczęśliwą ornoa — pomyśla- 


tem sobie. 


JAK ZUŻYTKOWAĆ 








DODATKOWE PÓŁ KILO 
CUKRU NA KARTKI 


/Kącik kulinarny/ 


Bierzemy pieczywko czerstwe, moze 
być bułka, niekoniecznie wypieczona, 
ewentualnie inne pieczywko bulkopo- 
dobne, po czym siadamy na jakimś 
sprzęcie, żeby było wygodnie. Następ- 
nie przystępujemy do czynności wierce- 
nia. bułki. Z jednej i drugiej strony pie- 
czywa robimy zaczątek otworu اه‎ 
centrycznego. Następnie podejmujemy z 
głowy decyzję, z której strony bułkę bę- 


dziemy wiercić. Kiedy decyzję mamy już 


z głowy wykonujemy otwór priorytetowy 


najpierw z jednej strony, potem z dru- 


giej, aż do połączenia obu otworów. 


~ Jok aa ie bedania empiryczne ka- 
nał między abu otworami nie może być 
większy iniż średnica bułki. 


Przystępujemy - teraz do sporządzenia 
nadzianka. Uprzednio przygotowany cu- 
kier z wodą napackujemy od strony tyl- 
nej, zabezpieczając dwiema pineskami 


i tekturkq, przed samowolnym wylewa- 
niem ۰ Uwaga - oukier musi być 
ścisły, zwięzły, i nie może się gibać. 
Dodatkowe wzmocnienie uzyskujemy 
przez założenie konstrukcji nośnej zło- 
żonej z dwu blaszek i śrub zalanych 
żywicą epoksydową. Gonny otwór kre- 
mujemy roztapiając uprzednio w ron- 
delku cukier na maz llukrową. © 
Wartość smakowq całości zabezpie- 
czamy resztkami 4ህ፪፻ህ. Wkładamy na 
chwilę do wygrzanego piecyka. Do al- 
koholu można podawać sól i pieprz z 
kawałkiem ogórka lub cebuli. 
Hasło na jutro: Bez tartej bułki a 
mielone sq o połowę mniejsze. 


: Przyrządził: 
Wojciech Kawecki 


Rysunki: JERZY KUBIK 








| statnio czułem się nie najlepiej — 

_ opowiada znajomemu bankier Rot- 

szyki — toteż postanowiłem złożyć 

wizytę znanemu specjaliście, doktorowi 

Grubberowi, A jakże, zbadał mnie, opu- 

przepisał lek i wziął trzysta fran-‏ و 
BY‏ 


— To bardzo duże honorarium — zdzi- 
wił się znajomy, 

— Trudno = westchnął bankier — le- 
korz musi żyć. Wprost od Grubbera 
u n się do apteki 1 wylkupiłem le- 
karstwo. Kosztowało dwieście franków. 

- Szalenie drogie! — pokręcił gło- 
wą znajomy, - 7 ae 

- Trudno — rzekł bankier — aptekarz 
musi żyć, 
'> No cóż — zgodził się znajomy — 
najważniejsze by lekarstwo przyniosło 
Bnaczącą ulgę. 

— Gwiżdżę na lekarstwo — parsknął 
bankier. — Natychmiast je wyrzuciłem. 

— A to dlaczego? 

— Przecież ja też muszę żyć! 












DO CZASU POWROTU 
RÓWNOWAGI RYNKOWEJ ነ 
> ZABIERZ_MNIE_ PANIE IL 








| kompletny 


aron Bessompierre odznaczał się 
wyjątkową tępotą i grubiaństwem, 
choć był. tolerowany w salonach 
Paryża z uwagi na wysoką pozycję ma- 
jątkową. ۱ 

— Ja — zwierzał się kiedyś poznane- 
mu ma przyjęciu oficerowi gwardii — 
ożeniłem się wyłącznie dla pieniędzy, 
toteż od momentu zaślubin ańi razu 
nie dzieliłem sypialni z moją żoną. A 
pan, 28: : 

- Chętnie odpowiem, baronie, jeśli 
wyjawiisz mi nazwisko panieńskie swojej 
małżonki. 
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۲ waj oficerowie z pułku kirasjerów 

D narzekają przy winie na swych 
ordynansów, > 

— Mój — powiada’ kapitan Besiér - 
jest tak potwornie głupi, iż czasami za- 
stanawiam się czy to mie idiota. 2 ټوم‎ 
tq przekonasz się sam, poruczniku. Hej, 
Jean — wzywa ardynansa — masz tu 
jednego franka, skocz-no do sklepu i 
kup mi tuzin koszul. 

— Rozkaz, panie kapitanie! 
je Jean i odchodzi, 

— | cóż pan na to? — śmieje się ka- 
pitan. — Ten dureń chce za jednego 
franka kupić tuzin koszul... 


— salutu- 


— [o jeszcze nic — mówi porucznik — 


przekonam cie, kapitanie, że ja mam 
większego półgłówka — po czym wzy- 
wa swego ordynansa. 

— Słuchajcie, Marcel 
kasyna oficerskiego i sprawdzicie. czy 
nie ma -tam obecnego tutaj kapitana 


 Besićr. 


'— Rozkaz! = salutuje Marcel i od- 
chodzi. 7 : | 

Oficerowie śmieją się do rozpuku, 
natomiast obaj. ordynansi spotykają się 
przed kwaterą ‘swych pryncypałów i 
rozpoczynają rozmowę. 

— Mój kapitan — mówi jean — to 
idiota. Kazał mi kupić tuzin 
koszul, jakby nie zdawał sobie sprawy, 
że teraz, o północy, wszystkie sklepy 


zamknięte. 

— To jeszcze nic — stwierdza [Marcel 
— mój porucznik, ten dopiero ma po- 
tężnego kręćka. Kazał mi sprawdzić 
w kasynie czy nie ma tam twojego ka- 
pitana, jakby, dureń, sam mie mógł go 
۵ to zapytać, 


"pytać, która 


"rek. 


— pójdziecie do 
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۱ przedziale pociqgu zmierzającego 
W o Dundee podróżuje dwóch pa- 
sażerów: stary Szkot i młody An- 
۱۱۲و‎ W milczeniu upływa jedna godzi- 
na, upływa druga, wreszcie na rozmo- 
wę decyduje się Anglik : 
— Przepraszam pana, czy można za- 
jest godzina? 
Szkot obojętnym wzrokiem omiata 


zmieniający sie za oknem horyzont, jak- 


by pytania weale nie dosłyszał, Współ- 
pasażer ponownie zwraca się do nie- 
go, ale Szkot milczy i mie okazuje naj- 
mniejszej ochoty by zerknąć na zega- 
Trochę już podenerwowany Anglik 

mówi: . ۱ 

- Wybaczy pan, ale nie mogę ፻፻6- 
zumieć, dlaczego ig noruje pan moje py- 
tanie? : | 

Na to Szkot z groznq ۰ 

— Skoro tak pan się naprasza, to 
wyjaśnię: gdybym zdecydował się na 
odpowiedź, to ikto wie czy nie potoczy- 
łaby się dalsza rozmowa. A ponieważ 
ma pan wygląd sympatycznego mło- 
dzieńca, być może zaprzyjaźnilibyśmy 
się w czasie tej podróży. Można też 
przypuszczać, że po przybyciu do Dun- 
dee zaprosilby mnie pan do baru na 
drinka, a ja, w rewanżu, zaciągnąłbym 
pana do mojego domu. Oczywiście, 
przy kolacji, poznałby pan moją piękną 
córkę Sarę 4 jestem święcie przekona: 
ny — zakochałby się pan od pierwsze- 


111. 99 wejrzenia. Nie ukrywam młodzieńcze, 


że i ty byłbyś jej co najmniej miły. I 
wówczas nastąpiłoby to najgorsze: oś- 
wiadczyłby się pan o rękę tej cudownej 
„dziewczyny. A ja nie myślę wydać ją: 
za pierwszego lepszego hołysza bez 
snego zegarka. ን 

+ — O, za pozwoleniem! — żachnął się 
Anglik: — "Zechce pan przyjąć do -wia- 
domości, ze mam tuzin zegarków, ale 
właśnie tego, który noszę przy sobie, 
zapomniałem nakręcić. / Ponadto, mój 
panię, żeby sprawę wyjaśnić do końca, 
Pragnę oświadczyć, że jako jedyny 
spadkobierca lorda Buzzneya nie jestem 
jakimś tam sobie holyszem, ale dżentel- 
menem, czlowiekiem skądinąd majet- 
nym, 

— [o zmienia sytuację — rzekł Szkot. 
— Skoro jesteś pan dżentelmenem z po- 
zycją majątkową nic już nie stoj na 
przeszkodzie, abym poważnie przyjął 
pańskie “oswiadazyny i oddał mu rękę 
pięknej córki Sary. Podaję, mój synu, - 
godzinę tego wydarzenia: jest kwadrans 
po piątej... 





s U 
zainteresuje panią mój 


— Przepraszam, 


. nawis inflacyjny? 
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polskim Olga: Lipińska, Star- dnia”, zapobie- podsunął mi również 
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MACIEJ JOZEF KONONOWICZ 


bar EUSTACHIUSZA 


„Liczy Tatuś i się głowi, 

płacze pióro w małych dłoniach 
i ze zgrozy Tatusiowi 

rośnie z ucha pelargonia...’ | 
(K. 1. Gałczyński - z wiersza Totus): 


Ogórek. Słonko. Ptaszki. Kwiatki: 
tuberkuloza, bez, blawatki. 

Ciepło. Przyjemnie. Tu po pracy 
żyje i tworzy pan Ignacy.  . 


I dzień za dzionkiem, noc za nocą —— 
a nocą gwiazdy się trzepocą, 

a nocą księżyc, srebrny nierób, 
muzyka sfer i smak eteru... 


Zima, w bamboszach, przy kominku, 
samowar szumi po rosyjsku, 

mróz, chłód i wicher => cóż to znaczy, 
: gdy tworzy (sobie) pan Ignacy! | 


Aż którejś nocy, w straszną. płuchę, 


gdy świerszczyk świerszczył tuż nad uchem, $ ۱ . 


wyrosła Ignacemu z ucha 
mosiężna trąbka Eustachiusza! 


Stało się. Trudno. Nie odstoisz. 
Nie urwiesz żywcem. Nie odkroisz. - 
Wyrosło. Zwisa. Trąbi czasem. 
Czasem dyszkantem, czasem basem. 





Już pisał kiedyś imion dwojga 


„Konstanty Komilfo Gałczyński 


(a potem, wiecie, była wojna, 


dziejowa zamieć i mur chiński), 


że też jakiemuś Tatusiowi 
wyrosła z ucha pelargonia — 
i biedak zatruł się grzybkami 





i — mówiąc krótko — śmierć, agonia! 


A dzisiaj? Cóż ma Ignacy robić? 
Czy liczyć na to, że się zmieni —— 
a przez ten czas niesforna Trąbka 


- obchodzić będzie dzień imienin? 


Cóż — demokracja. Inne czasy! 
I już dokonał się dóbr podział. 


I rewolucja juz nie straszy 
„I wrzesień już spazdziernikowial. 


Zabrakło rydzów i grydzyków, 
więc czym się zatruć —— miazmatami? 
Na świecie tylu zdrowych byków 


a tutaj... Trąbka pod uszami! 


Jakaż dasz radę, Ildefonsie, 
(Którego wielbię aż po uszy), 
by Ignacemu bezboleśnie 
Odpadła AE Eustachiusza? 


Taka zawartość paczki zagranicznej gwarantuje dotarcie jej w całości do adresata w kraju, | 


kartki z 2 blekotnike 
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— Dostałam bilety na „Kró- 
lewne Sniezke” — jakby tryum- 
sill oznajmiła ciocia Helen" 


— Chodzisz na przedstówie- 


Komio. ; 

— Skądże, to arzedwojcnny 
„film disneyowski, dorośli też 
| się zachwycają ፦ wyjaśniła 
ciocia enka. 
|. - Sam bym chetnie zoba- 
czył jeszcze raz, oglądałem 
przed wojną = niespodziewa- 
nie wyznał dziadek. 

= A propos, zaraz będzie 
w telewizji „Kłamstwo Kirysty- 
j ny" — przypomniała sobie 
| babcia, 


| = Pewnie znowu o jakiejś 
| alkoholiczce, która w dodatku 
klamie — jęknęła Lila. — Ja 
już nie mogę patrzeć na te 
filmy 6 pijaczkach. Jednego 


tem Gabriela Kownacka. 

| = Kownacka piła z dużym 
| wdziękiem — uśmiechnął się 
| do tego wspomnienia dziadek, 
(który jest wielbicielem Kow- 
በ6611. . ። ; 
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nia dla dzieci? — zdziwił się 3 


dnia: Barbora Wrzesińska, dru- - 
giego Nathalie Wood, a po- 


— Chdiałem zauważyć, że to 


nie aktorki piły, tylko ich bo- 


haterki. Aktorzy piją albo czy- 
stą wodę, albo jakqś lemo- 
niadę i bardzo im to nie sma- 
kuje — upomniał się za arty- 
stkami Konio, — Tylko szam- 
pan musi być prawdziwy, bo 
mię 
musować. 


— Co wy u opowiada cie o 


: alkokokikach,. kiedy ja chcę 


oglądać „Kłamstwo Krystyny”. 
Ona była nadzwyczaj porząd- 
mq dziewczyną — zdenerwo- 
wała się babcia i włączyła 
telewizor. 

— Ja już jestem głodny — 
RAS sobie Jacek. 

— Poczekaj trochę, niedłu- 
go będzie obiad — pocieszyła 
go, babcia. 

— A co będzie na obiad? 

— Sadzone jajka. | 
` — Po ile? 

— Po piętnaście złotych — 
odparła babcia z roztargnie- 





tak nie chce strzelać 1٠ 





niem, bo na ekranie już się 
pojawiła młodziutka Elżbieta 


 Barszczewska, uczciwie ‘choc 


mało skutecznie, zarabiająca 


na życie, 


— Ja się pytałem po ile ja- 
jek będzie na obiad — uscislil 


pytanie Jacek. 
— Po dwa, a jak zechcesz 
więcej, to dostaniesz i nie 


zawracaj mi głowy — zakoń- 


czyła sprawę babcia 
"= Na jeden obiad, to wy- 
storczą dwie minuty życia — 
powiedziała Lila, jakby od 

— Co ty bredzisz? — uprzej- 
mie zapytał Jacek. 

= W Przekroju” napisali, 
że zjedzenie jednego jajka 
skraca człowiekowi życie o 
jedną minutę — wyjaśniła Lila. 
' = Możedie nie jeść jajek, bę- 
dzie też brukselka — mrukne- 
ła baboia. 

— Boże, jaka ona piękna — 
westchnęła ciocia 6 


dc "BIEŃKOWSKI 


— Stan jest ciężki, bredzi o latających talerzach z golonkami! 


patrząc na Barszczewską, da 


której los się właśnie uśmiech- 
nq! 4 dostała posadę sekre- 


tarki. 


— O! To jest stryj-zbocze- 
niec z „Gehenny”! — wykrzy- 


, kngła Lila, dostrzegając na 


ekranie dyrektora-dobrodzieja 
Krystyny. 
. — To anany przedwojenny 
aktor Bogusław Samborski, a 
nie żaden zboczeniec — spro- 
stowala babcia. — Żeby nie 
te przedwojenne filmy, to nie 
mielibyście pojęcia o wielu 
znakomitych aktorach polskich. 
— Ja już coś podobnego wi- 


działam — powiedziała ue 


kiedy film się zakończył. 
Chyba w operze. Tez był id- 
ki ojciec, który prosił jq, że- 
by się odczepiła od jego sy- 
na i ona się poświęciła. Albo 
jokąś taką książkę czytalam. 
— „Irawiata” i „Dama Ka- 
meliowa”, ignorantko — lo- 
godnie uświadomił kuzynke 
Kanio. - : 
— Ale to jest ładniejsze, bo 
się dobrze kończy — oceniła 
ciocia Helenka. 
— To może teraz skrócimy 
sobie życie tymi sodzonymi 
jajkami? — wrócił do rzeczy- 
wistości dziadek. 
Ale jajka na obiad ۷ 


jakby mniej smaczne, niż zwyk- 


le. Może dlatego, że nikt nie 

uświadomił sobie, że i tak - 

codziennie skraca sobie życie 
o jeden dzień. 
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MAREK WAISBORD 
„KROKODYL 


Pomarańcza 


Nie mogę zrozumieć ludzi, 
którzy jak kot z pęcherzem 
biegają po mieście w poszu- 
kiwaniu pomarańczy. Nie ro- 
zumiem |! 

Bo i co w nich dobrego? 


Pomarańcze przysparzają tyl- 
ko kłopotu. Ot, macie przy- 
: ۷ 


ład: 
Do naszego przedsiębiorst- 


. wa zajrzał kiedyś klient. Wali 


prosto do mnie. Tak i tak, 
wyłuszcza sprawę. Decyzję 
trzeba podjąć natychmiast. 

Zająłem się nim. Klient oka- 
zał się rzeczowy, a ja ze swej 
strany wykazalem dobrą wolę. 
Podjąłem decyzję, klient otrzy- 
mał potrzebne mu zlecenie. 

'— Nie wiem, jak się panu 
odwdzięczyć! — rozpływał się 
w uśmiechach. ነ 

— Co za skrupuły! To moja 


praca, to mój obowiązek. 
— Rozumiem, ale jakoś mi 
głupio. Zostałem załatwiony 
pozytywnie i co najważniejsze, 
od ręki. 

— Wszystko jest w porząd- 
ku. Przecież tak być powinno... 

A on sięga do teczki, grze- 
bie w niej i wyciąga poma- 
rańczę. Ogromną. Apetyczną. 
| nieśmiało kładzie ją przede 
mną. | 

— Mam nadzieję, że pan się 
nie obrazi = tłumaczy cichut- 
ko — chociaż takim drobiaz- 


giem chciałbym okazać 
wdzięczność. 


— Drobiazg, jak pan mówi, 
ale milutki. Dziękuję. Do zo- 


baczenia. Polecam sie na 
przyszłość... 
Klient wyszedł, a ja nie 


wiem, co zrobić z podarkiem. 
Na biurku papiery, pieczątki, 


segregator, a tu prywatna 
pomarańcza. 
Wchodzi nasz pracownik, 


Dynowskij. Spajrzal na owoc 
i powiada: 





— Mając 18 lat zacząłem myśleć o życiowym sukcesie i nie 
przestawałem weń wierzyć w wieku 28, 38, 48, 58, 68 i 78 lat. 
| wreszcie, kiedy byłem już skłonny sądzić, że na żaden suk- 
ces nie mogę liczyć — ukończyłem 88. To olbrzymi sukces! 
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— Skąd to wytrzasnąłeś? 

— Zostawił jakiś dziwak. Na- 
wet nie miem, co z tym ro- 
bić? 

— Nie przejmuj się — uspo- 
kolt mnie. Nie ma sprawy. 
Znajdziemy jakieś wyjście. Si- 
niebriuchow skoczy na róg i 
wszystko będzie w porządku. 

| rzeczywiście Siniebriuchow 
skoczył i wrócił z butelką. 
Obraliśmy pomarańczę, poga- 
dali, przekąsili. A w butelce 
jeszcze trochę zostało. Trud- 
no było wylewać do zlewu... 

— Czego się martwicie chlo- 
paki? — zajrzał do pokoju 
Pyżow z sąsiedniego wydzia- 
łu. = Czy macie jakiś kłopot? 

— Mamy. Zagrycha. W bus 
telce jeszcze coś chlupoce ፦ 
wyjaśnił Dynowskij. 

— | to was martwi? Mam w 
biurku jabłka. 

Po chwili jabłka leżały obok 
skórek pomarańczowych. Wy- 
starczyło ich do zakąszania. 
Jeszcze zostały. 

Siniebriuchow znowu sko- 
czył na róg i przed naszymi 
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wynosi 


nieco zamglonymi oczami po- | 
kwa się nowa, pełna butel- | 
5 | 


Wypitismy — zakqsili. Zaką- 
sili i znowu kieliszek. A na 
talerzu zostały tylko skórki po 
jabłkach.  Złośliwość rzeczy 
martwych spowodowała wi- 
dać, że znowu w butelce dno 
było przysłonięte sporą war- 
stewką płynu. | 

Pyżow skoczył do bufetu. W 
bufecie znałazł tylko cukierki. | 
Marna to zakąska, ale droga 
do sklepu, na ulicę, wydawa- 
ła nom się zbyt skompliko- 
Dynowskiego zmorzy! sen, a 
mnie, nie wiem dlaczego, za- 
chciało się płakać. Siniebriu- 
chow zgarnął z biurka moje | 
pieczątki, wpakował do teczki 
jakiś segregator i wybelkotal, 
że idzie pracować do domu. 

Siedze więc i myślę co to 
za zdradliwy owoc = poma- 
rańcza. Kto coś takiego mógł 
wyhodować! 


ep) | 
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